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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  w Lipcu. — D o przedmiotów,
ściągających teraz na się powszechną uwagę 
wszystkich trudniących się rolnictwem w naszej 
p ro w in cy i ,  należy powstanie tow arzystw  agro- 
noiiiieznvch, nad któreini teraz pracują.

W  ostatnich latach dziesięciu rozw inę ły  się 
jak n a j o k a z a l e j  stosunki gospodarskie w całej 
Monarchii P rusk ie j;  rów ny  pod tym względem 
postęp widać i w Księstwie, k tóre  z p rzyczyny  
topograficznego swego położenia będąc jeszcze 
za inało uzdatnionem do przem ysłu ,  p rzedsta­
wia mieszkańcom swoim gospodarstwo jako  g łó ­
w ny  sposób zarobkowania. Mimo niepomyśl­
nych  stosunków  zaszłych w  ostatnim czasie, mi­
mo trudności połączonej z regulacyą posiadłoś­
ci dziedzicznych i w łościańskich , mimo w resz­
cie zwiększającej się rok rocznie po trzeby  kap i­
tałów w gospodarstwie, nie można jednakże za­
przeczyć znacznych ulepszeń i postępów  w za ­
rządzie i upraw ie  tak w iększych jako też i m nie j­
szych posiadłości, w pada ją  one w oczy każde­
m u ,  k tó ry  obecny  stau po rów na  z tern co by ło  
p rzed  laty dziesięciu.

C o ra z  widoczniejsza dążność między maję- 
hńejszymi obywatelami do  racjonalnego gospo 
*Wstwa, już daw no dała uczuć potrzebę czyn ­
a c h  stowarzyszeń gospodarsk ich , mających tak 
ZMn<?ny  w p ływ  na wzniesienie przemysłu i ro l­
nictwa, j okazała wreszcie konieczność zapobieże­

nia dawniejszemu niedostatkowi. Towarzystwa, 
k tóre  tu dotychczas istniały, osobliwie tow arzy ­
stwo ku napraw ie  chowu b yd ła ,  koni i owiec, 
sekeya agronomiczna kassyna gostyńskiego 
i gniezuieńskiego, by ły  zanadto  o d ręb n e ,  aby  
ogólny w pływ  mieć mogły , chociaż czynność 
ich częstokroć była zbawienną. O sobliw ie nie 
dostawało im wspólnego ś ro d k a ,  w k tó rym by  
się skupiały skutki i wyniki ich usiłowań, skąd- 
b y  potem rozchodzić się mogły na całą prowin- 
cyą ,  i k tó ryby  wreszcie tw orzy ł niejako pośre ­
dnictwo między wspólnenn interesami gospodar- 
skiemi a królewskiem kollogium krajowego gos­
podars tw a i resztą władz krajowych.

Z największem zatem zadowolnieniem p rz y ­
jęto tutaj myśl w yw ołaną  przez królewskie na­
czelne presidium, do utworzenia "głównego to ­
w arzystw a prowincialnego ku wspomaganiu go­
spoda rs tw a ,  osobliwie zaś wszystkich ulepszeń 
w  prak tycznem  jego w y k o n y w a n iu , jako  też 
wszystkich z niem połączonych lub z niego w y ­
nikających przem ysłowych gałęzi na większych 
i na mniejszych dob rach ,  osobliwie zaś na p o ­
siadłościach włościańskich." O d  głównego te­
go tow arzystw a zależeć mają wszystkie to w a ­
rzystw a okręgow e lub miejscowe; ma ono prócz 
tego wniść w  bezpośredni związek z królew- 
skiem kollegium gospodarstwa krajowego.

J u ż  przed kilku miesiącami zebra ło  się z g ro ­
madzenie najzawołanszych tutejszych gospoda­
rzy  p o d  naczelnictwem P an a  Prezesa naczelnego
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B c u r m a n n i  rozważyło  w arunk i,  pod  k tó ry ­
mi pom ysł ów dałby  się urzeczywistnić. — • 

skutek tego we wszystkich okręgach u cz y ­
n iono  przygotowania do założenia pomniejszych 
towarzystw . W  powiatach Międzychodzkim, 
M iędzy rzeck im , K robskim , Szredzkim, W i -  
rzyckim  i Chodzieskiin takowe towarzystwa już 
p o w s ta ły ;  starsze związki powiększej części o- 
św iadczy ły  swą gotowość przystąpienia do głó­
wnego tow arzystw a; ma zatem, jak słychać, być 
pow o łane  w  jesieni b. r. walne zebran ie  w szy ­
stkich podrzędnych  tow arzys tw ,  w  celu ukon­
s ty tuow ania  głównego towarzystwa.

,(Z Gaz. Powsz. Pruskie'}.)
Z B e r l i n a ,  dnia 12.  Lipca.

(Gazeta k o l o ń s k a . )  —  W  odnowienie k a r ­
telu z Rossyą nic uw ierzono  tu w p rz ó d y ,  do ­
pók i u rzędow e nie nastąpiło ogłoszenie. Układ 
w ięc  stanął; co opinia publiczna o niin trzyma, 
w iadomo. G azeta P o  w. P r u s k a  uznała rze ­
czą  stosowną w ydać  poprzednio jakiś uspraw ie­
d liw ia jący  a r ty k u ł ,  p rz y  czera na  tenj ty lko  
n ik t  poznać się nie m oże,  żeby  dawniejszy k a r ­
tel od teraz zawartego w  czemkolwiek różnić się 
miał. O p ró c z  kilku pobocznych w arunków  je ­
den  do  drugiego podobn iu teńk i,  a demoraliza- 
cy i nad  granicą ta now a konw eneya zapewne 
lii.c zaradzi. Uwagi godny  a r ty k u ł ,  stosownie 
d o  którego na przyszłość popełniane w  jedne'm 
z  pańs tw  kontrahujących przez poddanych  d r u ­
giego przestępstwa podług praw  tamże obow ią­
zu jących karane b y ć  mają. Ponieważ jednak  
w  Rossyi przemycanie transportacyą do Sybe* 
r y i  karzą ,  więc każdy  w  Rossyi o p rzem yca­
nie p rzekonany  Prusak  do  pustyn i Azyi pose- 
łąnyra będz ie ,  aby  tam życie sw e zakończyć. 
J a k i  to ok ro p n y  widok, jakie walki, jakie zb ro ­
dnie w skutek .tego nastąpić muszą?! Interes 
poddanych  pruskich wymagałby kouiccznie, że­
b y  — k iedy  już  raz  kartel ma b y ć  p rzy  w ró c o ­
n y  — ten ustanowiono warunek, ab y  poddanych  
pruskich  podług p raw  pruskich k a ra n o ;  p rze ­
cież też w  księdze naszych p raw  jest łagodną 
ustawa, że o b c y ,  w ystępek  jaki popełniający, 
podług  praw  swego k ra ju  karany  b y w a ,  chyba 
że obce p raw a  surow sze są od naszych k ra jo ­
w ych .  Tego więc wymagać moglibyśmy j od  
ościennego państw a, którego ustawodawstwo 
i system karny  z cywilizacyą europejską nie ko ­
niecznie się zgadza. Ale tego na  nieszczęście 
nie uczyn iono ;  lem bardziej każdy na bacznoś­
ci mieć się winien, żeby  nie w p ad ł  w ręce 
w ładz rossyjskieb. Sądzą, że n o w y  kartel do 
zapobieżenia bezpraw iom  nad granicą wielce 
s»ę przyłoży; ale m y  przeciwnie rozumiemy, że

skutkiem jego gorsze jeszcze będą bezprawia 
i smutniejsze wypadki.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 2 1 .  Lipca.

R ada  Administracyjna, na posiedzeniu swern 
dnia 2 7 .  C zerw ca  (9. Lipca) roku  bież. miano­
wała Księdza Kazimierza S tokow skiego , d o ­
tychczasowego kanonika ka tedralnego , dzieka­
nem katedralnym w  Sandomierzu. Księdza T a ­
deusza Moszczeńskiego, dotychczasowego k a ­
nonika ka ted ra lnego ,  scholastykiem katedral­
n ym  w  Sandomierzu. Księdza Stanisława J a ­
strzębskiego proboszcza Klimontowskiego, d r u ­
gim kauonikiera katedralnym  w  Sandomierzu. 
Księdza Józefa  Kalasantego Jan ick iego , pleba­
na w P o tw orow ie ,  czwartym kanonikiem kate­
d ra lnym  tamże, i księdza Ja n a  Radzikowskiego, 
dotychczasowego plebana w N ow em -M ieśc ie ,  
gubernii P łock ie j ,  proboszczem kościoła p a ra ­
fialnego w  mieście Lodzi.

(D okończen ie  ogłoszenia H ero ldy i o uzna­
nej szlachcie dziedzicznej.) —  Rostkowski Ant., 
h. Dąbrowa. Rostkowski Franc., t. h. R ych te r  
A lex . ,  li. Sztumberg. Sienicki Felix L e o n ,  2ch  
im ion , h. K rzyw da.  Sikorski T om asz ,  h. K o- 
pąsiua. S liwowski P io t r ,  h. Jasieńczyk . Smo­
czyński Ignacy, b. Stankar. Strzelecki Kajetan, 
h. Ja s trzęb iec ;  Strzeszewski Antoni,  h. Pobóg. 
S iypu lkow sk i Bartłomiej,  h. Lubicz. S typu lkow - 
ski J a n ,  t. h. S iypulkowski J a k ó b ,  t. h. S ty-  
pu łkow sk i W a w rz . ,  t. b. Szanowski Tomasz- 
Alexv, h. Junosza.  Szanowski Alex., t. h Sza­
nowski Karol,  t. h. Szulborski F ra n . ,  h. M ora. 
Szulborski Stanisław, t. h . ,  Szw ejcer  Oktawian, 
S zw ejcer  X aw cry .  Trzeszczkowski Mikołaj,  h. 
Zagłoba. W aligó rsk i  Bonaw entura ,  h. O d  r o wąż. 
W ą d o łk o w sk i  J a n ,  h. Jastrzębiec. W ą so w sk i  
Leopold, h. Nałęcz. W ierc iochow sk i  Józef ,  h. 
Bębna. W ierzch lejsk i W o jc ie c h ,  li. Berszten 
2do. W ojc iechow sk i Felix, h. Nałęcz. W o r o -  
szyło A dryan  M ikołaj,  2 ch  imion, h. W olff .  
Zaborow ski Jó z e f ,  h. Grzymaja. Zagrzcwski 
F ranciszek ,  h. Lubicz. Zaleski W in c e n ty ,  h. 
Lubicz. Zaleski L udw ik -B art . ,  h. Lubicz. Z a ­
łuski Jó z e f  M aciej,  h. Rawicz. Załuski M arcin, 
t. h. Zarański Karol, h. Korczak. Zawadzki K a­
zimierz, h. Rogala. Zglinicki Jan ,  h. Pruss 3tio. 
Złotkowski Ignacy, po J a n ie ,  h. Topór.  Złot­
ko  wsk i J a k ó b ,  jt. h. —  w W a rsz a w ie ,  dnia 3 0 .  
C zerw ca  (1 2 .  L ipca)  1 8 4 4 .  r. w zastępstwie: 
Assessor H ero ldy i,  K onrad  H rabia W alew sk i.  
Naczelnik W y d z ia łu  Konlro lli ,  R om an  Doratb.
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Z K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  w Lipcu. —  
W  kraju  naszym śledztwa przedsiębrane pod  
k ierunkiem  R adzcy  Stanu Buruackiego trwogę 
i rozpacz szerzą. Przed kilku albowiem mie­
siącami w jednem  mieście o d d z i a ł  w o j s k a  
n a  k i l k a  d o m ó w  n a p a d ł  i z b a d a ł  j e ,  p o ­
nieważ zrobione by ło  doniesienie, ze t o w a r y  
p r z e m y c o n e  tam uk ryw ano .  J a k o ż  miano 
też tam znaleźć kilka pak ie tów , k tóre  wszelako 
po  porozumieniu się z dowódzcą wojska wła­
ścicielom zwrócono. Później rzeczony dowódz- 
ca z nieznanych pow odów  księciu namiestni­
kow i doniósł, że zabrane to w a ry  gwałtem mu 
w vdar to  i że oprócz tego go zelżono i p o k rz y ­
wdzono. W  skutek tej denuucyacyi R adzcy  
S tanu B u r n a c k i e m u  śledztwo w miejscu po- 
rucz o n o ,  k tó ry  wszelako pominąwszy właściwy 
punk t skarg i ,  pod  pozorem , ja k o b y  chciał 
wszystkich p rzem ycaczy  wyśledzić i ukarać, 
najokropniejszego używ a prześladowania. O ta ­
czają go tłumy szpiegów i na denuncyacye  tych 
nikczemników ju ż  kilka set n iewinnych ludzi 
a re sz to w a n o , k tórzy  teraz w kajdany  okuci 
w  więzieniach jęczą ;  p ro ź b y  zaś ich ,  żeby  
śledztwo sądowe w  spraw ie ich wytoczono, 
dotychczas nie usłuchano.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a .  —  Process L a c o ś t e - M e i ł h a n  

obmierzłą znow u jest h istoryjką o za truc iu ;  
chodzi tu przedew szystkiem o dojście sposobów, 
w  jakie arszenik do  trupa dostać się może. 
StaUjrzeczy następujący. Eufemia Verges, ma­
jąca lat 2 2 ,  w roku 1 8 4 1 .  zaślubiła się z pra 
stry jem  swoim, H en ry  Lacoste, mającym lat 68 .  
W n e t  takiego osiągnęła w pływ u na męża i że 
już  d. 1 . Lipca r .  1 8 4 1 .  testament zrobił i ca ły  
na 7 0 0 ,0 0 0  fr. ceniony majątek sw ej żonie z a ­
pisał. W szakże  Lacoste pomimo w ieku  swego 
łudził się uadzieją potomstwa , które gdy się nie 
zjawiło, starzec m rukliwy nie raz z tern się odzy ­
w a ł ,  że testament swój cofnie. Pani Lacoste d o ­
wiedziawszy się o leni miała powziąść myśl zgła­
dzenia męża swego. O bra ła  sobie pomocnika 
(choć to naturalnie wszystko podejrzeniem ty lko) 
w  osobie 6 5  lat mającego nauczyciela Meilkan. 
T e n  więc d. 1 6 .  M a ja  1 8 4 3 .  r. p an a  Lacoste 
na  jarm arku w Riguepeu otruć miał. F a k t  p o ­
lega ty lko  na opowiadaniach innych  osób , za­
świadczających , ze zmarły Lacoste  w kilka 
chwil po  wypiciu napoju  podanego mu przez 
Meilhana skarżyć  się zaczął ua bóle w żołądku, 
■^an Lacoste udał się czem prędzej do domu, 
a'°  w 6 dni po  swoim powrocie w skutek gwał- 
tow »ych womitów życie zakońezył.  Pani L aco ­
s te ,  która pod ług  ak tu  oskarżenia truciznę nie

dość skutkującą wzmocniła , dopiero w ostatniej 
chwili po doktora posłała; oświadcza, że mąż 
sam nie pozwalał jej rychlej to uczynić. J a k ­
kolwiek bądź od razu  nie obudziło  się p o d e j­
rzen ie ;  Lacoste został pochow any a w d o w a  
objęła  majątek. W s z a k ż e  płochość w krótce  
o zgubę ją przyprawiła.

Przeuiosłszy się do T arb es  zaczęła prow adzić  
życie rozrzu tne i z wielką w ystępować okaza­
łością. N auczyciela Meilhan wynagrodziła z a ­
liczeniem mu 2 0 0 0  fr. i rentą roczną 2 0 0  fr. 
D o w o d ó w  ścisłych na  to w szelako nie ma. 
Tymczasem odzyw ała  się coraz głośniej opinia 
p u b l ic z n a ; obwiniano Panią Lacoste  publi­
cznie , że męża swego o t r u ła ; o n a , aby  p o d o ­
b ną  niesławę od siebie odw rócić ,  wniosła sądo­
wnie o w ygrzebania ciała m ęża ;  nastąpiło to  
też w  dniu  18.  G rudnia  1 8 4 3 .  r. i znaleziono 
arszenik w  wątrobie. Pani Lacoste p rzew idu ­
jąc z pew nością ,  że do indagacyi pociągniętą 
zostanie dnia 5. S tycznia  znikła nagle, a b y  
się w  pewnem uk ry c iu  rozpoczęcia czynności 
Assyzów doczekać. G łów ną obroną dla niej —  
która się zresztą wszystkiego stale w yp iera  — 
ta będzie okoliczność, iż z pewnością p raw ie  
u dow odniono ,  że zmarły Lacoste p rzed  i p o d ­
czas małżeństwa swego z Eufemią Verges t a j e ­
m n ą  cierpiał chorobę i t a j e m n y c h  u ży w a ł  
ś ro d k ó w ,  a mężowie rzeczy świadomi zaraz 
w pierwszym dniu p rocedury  przyznali,  że  
otrucie powstać może z p r e p a r a t ó w  a r s z e ­
n i k  o w v c h ,  zapisywanych nie raz dla ulecze­
n ia chorób.

Z P a r y ż a ,  dnia 18.  L ipca.
M amy już dzisiaj bliższe wiadomości o n o ­

wej utarczce która zaszła między M arokańczy­
kami i wojskiem Marszałka Bugeaud. Pierwsi,
0 k tórych  już sądzono , że się całkiem rozsypali, 
okazali się nagle w ilości 4 0 0 0  łudzi i zmusili 
F rancuzów  do b i tw y ,  Abd el K a d e r ,  k tó ry  _ 
przecież miał b y ć  z kraju  w ywołanym  i w ygua-  
n y m ,  znajdował się między M arokańczykam i
1 w p ra w ia ł  ich d o  ow eg o  s p o s o b u  w o jo w a n ia ,  
k tó r y  z a le ży  na tern ,  a b y  n iep rzy ja c ie la  z m ę ­
c z y ć ,  n ie  w d a ją c  się jed n ak ż e  w  żadną  s t a n ó w -  
czą b i tw ę ;  a b y  u c ie k a ć ,  jeśli je s t  m o cn ie jszym  
i k o rz y s ta ć  z każd e j  sposo bn ośc i  szko d z en ia  m u  
w jak ik o lw iek  sp o s ó b ,  * sp tzą tn ien ia  ch oc ia ż  
k i lk u  głów. S k o ro  ty lko  w o js k o  I r a n c u z k ie  za­
b ie ra ło  się d o  zaczepnego  d z ia ła n ia ,  M a r o k a ń ­
c z y c y  z n ó w  u c ie k l i , z a p e w n e ,  a b y  w  k ilka d n i  
p o d b u rz e n i  n ieus taunem i nam o w a m i A b d -e l-K a -  
d e ra  w ró c ić  pow tó rn ie .  U ta r c z k a  ta s to c z o n ą  
została  n a  ziemi m a ro k a ń sk ie j  w  oko licach  Usze'* 
d y .  P o d czas  g d y  A b d -e l -K a d e r  takim sp o s o -
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Lem szerzył nieprzyjaźń między pokoleuiami 
inarokaiiskie'mi a wojskiem francuzkiem, roze­
szła się pogłoska o spokojnem załatwieniu za­
targów między Cesarzem i Francy4, i o bliskiein 
zawarciu zupełuego pokoju za czynuein pośie- 
dnictwem angielskiego agenta. Nic jednakże,
0 ile widać, w tutejszych stosuukach się nie 
zmieniło. Abd-el Rbarnan nie chce wojny, ale 
poddani jego nie pytają się o to. Zaręczenia 
pokoju łatwemi są, o ile się zdaje, do otrzy­
mania, ale trudno nadzwyczaj je uskutecznić,
1 nader prawdopodobnem jest, że tutaj wresz­
cie armaty ostateczną decyzyą wydadzą. O su- 
spendowaniu i przyaresztowauiu owych dwuch 
kaidów, którzy najpierw posiadłości francuzkie 
naszli, nie ma mowy. Pan Guizot, o ile wia­
domo, wątpił o autentyczności lego doniesienia. 
Przeciwnie zaś dowiadujemy się, ze naczelnik 
czarnej gwardyi Sułtana Marokańskiego z świe­
żym oddziałem czarnych jeźdźców przybył na 
granicę, i ze ma także przy sobie jednego z sy­
nów cesarskich. Juz  prawie dwa miesiące prze­
szły od pierwszego napadu M arokańczyków 
a jednakże kroki nieprzyjacielskie co chwila się 
ponawiają. W  takowych okolicznościach dzi­
wić się nie można, że Marszalek Bugeaud po­
słał depesze swoje do ministra wojny przez ofi­
cera generalnego sztabu, Pana Cheureux, adju- 
tanła marszałka Soulta. Ten oficer ma jeszcze 
bliższe szczegóły ustnie opowiedzieć ministrowi 
wojny. W  Tulonie mówiono, że oddział flo­
ty znajdujący się w tamecznej przystani nowe 
posiłki przewieść ma do Afryki. Doniesienie 
urzędowe o bitwie dnia 3. Lipca, które Mar­
szałek Bugeaud przesłał ministrowi woiny, znaj­
duje się w depeszy udzielonej Księciu Joiuville, 
pisanej tegoż samego dnia w biwuaku przy uj­
ściu rzeki Uhed-Isly do Uhed Muliahu.

Opinia publiczna tak wyraźnie się oświad­
czyła przeciw Edwardowi Donon, pomimo że 
go sąd przysięgłych za niewinnego uznał, iż ża­
dną miarą dłużej pozostać nie mógł w Ponloise, 
swojein mieście rodziuuem; powszechne obu­
rzenie przeciw niemu zmusiło go do wywędro- 
wauia do Ameryki, dokąd wczoraj pod obcem 
nazwiskiem z Hawru wvplyuąl.

Z d n i a  i 7. L i p c a .
Palli Lacoste i nauczyciel Meilhan dnia 1 1 . 

Lipca przez sąd przysięgłych n i e  w i n n e  mi u- 
zuani i na woluość puszczeni zostali.

Z d n i a  19 .  L i p c a .
Na wpół urzędowe dzienniki udzielają now. 

szych wiadomości z Afryki, z których się poka- 
zuje, że Sułtan Marokański napadów na woj. 
sko francuzkie istotnie się zapiera i sprawców

ouych kaTze. Listy z Gibraltaru donoszą oraz, 
że Sir Robert W ilson z podróży swej do Ma- 
rokko z tern powrócił przekonaniem, że ocho­
cze pośredniczenie Anglii nie tylko do załatwie­
nia nieporozumień hiszpańsko marokańskich lecz 
też do pogodzenia spraw francuzko-marokań- 
skich przyczyni się. Z tych usiłowań ajenta 
angielskiego tłumaczy się okoliczność, że wio­
zący francuzkie ultimatum parostatek nim do 
1  angeru się puścił, do Gibraltaru wprzód za ­
winął. Pomimo tego trzeba będzie w każdym 
przypadku pokolenia nadgraniczne mocą oręża 
do porządku i karności zmusić.— Gazety rniui- 
steryalne podają następujące depesze:

B a j o n n e ,  d. 18. Lipca. —  Xiążę Joiuville 
d. 8 . wieczorem na pokładzie parostatku »Plu- 
to« do Gibraltaru zawinął. J .  K. W .  d. 9. do 
Tangeru się puścił i wieczorem po powrocie 
swoim oddał wizytę generalnemu Gubernatoro­
wi. — Xięcia przyjmowano w Gibraltarze jak 
najuprzejmiej.

T a n g e r ,  dnia 10. Lipca. —  Pismo Baszy 
z Larache oświadcza w imieniu Cesarza, że ten­
że napadu z dnia 15. Lipca uroczyście się za 
piera i synowi swemu rozkazał, żeby winnych 
Z sluzby o d d a l i ł  a  głównych przywodzców 
ukarał.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 18. Lipca.
W b re w  wieści rozgłoszonej przez jeden 

z miuisteryalnych dzienników madryckich, ja­
koby królowa morderców generała Esteller uła­
skawiła, rozstrzelano skazanych dnia 1 0 . 111. b. 
w Saragossie. Rzecz ta przykre wrażenie 
sprawiła, nie aby powątpiewano o występku 
straconych, lecz, ze nikt się nie spodziewał, 
aby rząd poruszył zdarzenie, które od lat óśmiu 
zdawało się być zagrzebanem w niepamięci jak 
tyle innych zbrodni wśród politycznych zamie- 
szków przez burzliwe wywołanych namiętno­
ści. —  Rząd, jak mówią, był skłonnym do 
darowania życia , ale gwałtowne reklamacve 
synów generała Estcllera nie dopuściły tego — 
wszakże oni dopraszali się jako laski i zaszczytu 
o spełnienie własną ręką urzędu kata na mor­
dercach ojca. W  dzień tracenia ogłoszono 
znowu w Saragossie stan oblężenia, zkąd wn o ­
sić można o niespokojnem usposobieniu stołu v 
Arragonii.

D a n i a .
Z H e l s i n g o r ,  dnia 18. Lipca.

Rossyjska eskadra w tutejszej przystani skła­
da się z następujących okrętów:
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;rętów lin iow ych: armat:

» L e  F o r t#  o 8 4  — d o w .  kap .  Zamicki.  
W ó d z  e s k a d r y ,  v i­
ce-adm ira l  P la te r ,

«W łodzimierz<f 8 4  — d o w .  kap .  K u le b ia -  
k im . C o n tre - a d m i-

8 4  —
r a ł ,  B ołgow sk i,

» K a tzbach « d o w .  kap it .  B a ro n  
B o s e n ,  C o u tre - a d -  
m ira ł ,  Boil ,

» W ib u r g « 7 4  — d o w .  k. N o ży m ó w ,
.»Arcice« 7 4  — « » M itko w ,
»R etw izou« 7 4  — » » R u m ia n c o w ,
»F iu Iand ia« 7 4  — » » M olier,
.»Lipsk" 7 4  — » » N orm an ,

f r e g a t :
»M elpo m en e« 4 4  — p o ru c z .  B e ren ce ,
»C esarew icz« 4 4  — « »  K ar iak in ,
korwet:

»X . w arszaw sk i# 3 6  — » « Belian in ,
» N a w a ry  u« 2 4  — » » M achin ,
i b ry g u  :

)>Paliuous« 2 0  - » »  I w k o w ;
za  lem z óśuaiu o k rę tó w  l in io w y c h ,  d w ó c h  f re ­
g a t ,  d w ó c h  k o r w e t  i je d n e g o  b r y g u ;  ogó łem  
dział 7 8 0  i 8 — 9 0 0 0  o sad y .  D w a  z ty c h  s ta­
tk ó w ,  t. j. «L ipsk« i » M e lp o m en e«  m a ją  o sadę  
iinn icką . K o rw e ta  » N a w a ry n «  i b r y g  »PaIi- 
n o u s»  o pu śc i ły  w c z o ra j  p r z y s t a ń ,  a b y ,  jak  
m ó w ią ,  c h o ry c h  i n iezd a tn y ch  d o  s łu ż b y  ludzi 
o d w ie ź ć  d o  K ro nsz ta tu .

N i e m c y .
K R Ó L E S T W O  S A S K I E .  Z D r e z n a ,  d. 

‘2 2 .  L ipca .  —  I p o m ię d z y  ro b o tn ik a m i  o k o ło
s a s k o - s z l ą s k i e j  kolei że laznej o b ja w ia  się z n ie ­
c h ęcen ie  i sk ło n n o ść  do  n a g a n n y c h  zw iązkó w . 
O u e g d a j  w ieczo rem  n iesp od z ian ie  t łu m  ty ch  ro ­
b o t n i k ó w —  p o w ia d a ją ,  że  k ilka  set —  stanął 
p rz e d  dom em  nad in ży u ie ra  K . ,  a b y  w sp ó ln ie  
sw e  zażalen ia  p od ać  i o  usunięc ie  n ied og od no śc i  
nalegać. W s z a k ż e  n ieob ecno ść  n a d iu ż y n ie ra  
i n a ty ch m ia s to w e  w k ro cz en ie  po licy i da lszym  
b e z p r a w i o m  zapob ie g ło  i tu sz y m y  sobie ,  że  p o  
d o b n e  s c e u y  nie p o n o w ią  się.

S z w a j  c a r y  a.
K a n t o n  B e r n .  Z  pisma B e o b a c h te r  z d. 

14. L ip ca  w y  c z y tu je m y  w iado m ość  o śm ierc i  
tak zw an eg o  p ro r o k a  A lb rec h ta .  J u ż  c h o ry ,  
o dw iedz ił  z L o z a n n y , gdzie  zn a la z ł  s c h ro n ie ­
n ie ,  u ro c z y s to ść  s trze ln icy  zw ią z k o w e j  w  B a ­
zy le i ;  w  p o w ro c ie  p a d ł  n a  d r o d z e ,  został o d  
l>rzech od n ió w  z a b r a n y  i w  szp i ta lu  w  B e rn ie  
*’' e 'ę g n o w a n y m  aż d o  zgonu . A lb re c h t  b y ł  da-

n 'Ó k u p c e m ;  po l i tyczne  k n o w a n ia  w  Alteu- Durćii • ,
o > nueście r o d z in n e m ,  sp r o w a d z i ły  n a ń

w i t  o etnie w ięz ien ie  w L eu c h le n b u rg u  pod

K a b la ;  p o  w y s ie d z en iu  sch ron ił  się d o  S z w a j-  
ca ry i .  S y s tem  jeg o  n a  biblii z a sa d z o n y ,  p e ­
łe n  d z iw ac zn y c h  p o m y s łó w ,  m iał d ążn ość  re l i ­
g ijno  - k o s m o p o l i ty c z n ą , a w  os ta tn ich  czasach  
p rz y w iąz a ł  się do  ko m m uuizm u.

T u r c v a.
Z  A l e p p o ,  dn ia  3 .  C z e rw ca .

P rz e d  k ilku  dniam i p r z y b y ł  tu  z  D a m a sz k u  
N am ik  B asza  z  3 5 0 0  —  4 0 0 0  w o js k a ,  a ly g o -  
gniem  p ie rw e j  o k o ło  2 5 0 0  żo łn ierza  z S e idy ,  
B e j ru tu  i T ry p o l i .  Z b ie ra  się tu  w ie lk i  o b ó z  
armii a rab sk ie j .  W  p rz y s z ły  C z w a r te k  w y r u ­
szą w o jsk a  te do  A in ta p ,  O f ra  i M a r a s z ,  w  ce­
lu  w y b ie ra n ia  rek ru tó w .  D w a  osta tn ie  miejsca 
w z b ra n ia ją  się dos taw ić  ludzi. K ie d y  S e ra sk ie r  
i o d  tu te jszego M usselim  A bdałłi  B e ja  żąda ł żo ł­
n ie r z y ,  ten  o d p o w ie d z ia ł ,  iż ani jed u ego  c z ło ­
w iek a  d o s ta w ić  nie m o ż e ,  d o p ó k i  s i ły  w o jsk o ­
w e j  n ie  p o w ię k s z y ,  g d y ż  o b a w ia ć  się na leży ,  
ze  miasto  się z b u n tu j e  i m oże  n a w e t  A nessi-  
A ra b ó w  na  p o m o c  p rz y z w ie .  W  D a m a sz k u  
na jzn a k o m its i  m ie szk ań cy  o św iad cz y l i ,  że się 
b ę d ą  s to sow ać  do  tego co z ro b i  A lepp o .  Je ż e l i  
zaciągi w  A i n t e p ,  O r fa  i M ara sz  się pow io dą ,  
p rzed s ięw z ię tą  będ z ie  w y p ra w a  na  A n e s s i -  
A r a b ó w .  C o d z ie n n ie  n ad ch o d zą  tu  Kara­
w a n y  z  m u n d u r a m i ,  am m uii icyą  i b ro n i ą ,  ta k ­
że w iele  lekk ich  a rm at u ż y w a n y c h  w  górach. 
S ta n  w o jsk  nie z ły ;  są to p o  w iększe j  części 
ludzie  d o ro d n i ,  silni i n ie źle  odziani.

Ci r e  c  y  a 
Z  M n  i c h  o w a ,  dn ia  1 8 .  L ip ca .

W c z o r a j s z a  pocz ta  z A ten z dn ia  6. L ip ca  
z n ó w  m ało  ty lk o ,  jak  się z d a je ,  p rzy n ie s ła  
listów. T re ś ć  ich ,  ile o  n iej ro zw o d z ić  się 
m o ż n a ,  jest pocieszającą. W y d a l e n i e  T e o d o r a  
G r y w a s a  z G r e c y i  p ó łn o c n e j ,  ja w n a  zgo dn ość  
m ięd zy  panam i P is k a to ry  a L y o n s  w e w szelk ich  
ku  p o p ie ra n iu  rządu  d ążący ch  k ro k a c h ,  i z a w ­
sze so b ie  ró w n a ,  p e w n a  p o s taw a  M a u r o k o rd a -  
tosa  w  o b e c  jego n iep rzy jac ió ł  i p ra s sy  o p p o -  
z y c y jn e j ,  zd a ją  się w idoczn ie  na k ra j  c a ły  d o ­
b r y  w y w ie ra ć  w p ły w .  W s z y s tk ie  g a z e ty  
w sze lk ich  odc ien i s t ro n n ic tw  bez  w y ją tk u ,  p o ­
w ta rza ją  się w  n ag an ach  dla ro k o s z u  z  d n ia  2 3 .  
C z e r w c a ,  a zaw sze  K alerg isow i w in ę  p r z y p i ­
s u ją ,  że  n a d u ż y w a ł  pow ie rzo ne j  m u  w ład zy .  
—  P r z y w o d z ą ,  że m iędzy  ra n n y m i są tacy  
»>co b y  się w  n o c y  z 14 .  n a  1 5 .  W r z e ś n ia  
m o że  n ie  b y l i  w m iesza l i  do  ro z s ro żo n e g o  t ł u ­
m u ,  g d y b y  ich K a l e r g i s  n ie  b y ł  w ezw ał 
w  imię w o ln o ś c i « i t. d. K ilka  gazet zam ie­
ściło o tw a r te  okóln ik i  d o  m o re o ty c k ic h  nacze l­
n ik ó w ,  gdzie  ich p rzes trzega ją  i imieniem p o ­
spolitego  d o b ra  p ro szą ,  a b y  nie p rzek racza l i
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granic p raw a  i nie odejmowali sobie możności 
do  wystąpienia przeciw  wspólnemu przeciwni- 
w n ikow i,  jedynem u wrogowi o jczyzny  tam, 
gdzie nie za długo opór jego złamanym będzie, 
to  jest w izbach, po zw ołaniu  sejmu. O tw o ­
rzenia tegoż spodziewano się juz na 1. Sierpnia, 
lubo  wiele w y b o ró w  jeszcze nie ogłoszono.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Rozm. Lwoic. )

ZYfi lOT I HAHYl
Pan Kazimierz G o lę b s k i , by łlo  szlachcic 

wielkopolski, zam ożny dziedzic kilku pięknych 
włości. Odziedziczone po ojcu dostatki w zra­
stały corocznie gospodarnością i rządnością mło­
dego właściciela, ale niewiele przyczynia ły  się 
do  jego szczęścia. Albowiem w dwudziestym 
siódmym roku  utracił żonę, k lórę  kochał z ca ­
łym młodzieńczego ducha zapałem. Z nią, j e ­
go życia wesele do  g robu  wstąpiło. Został mu 
w praw dzie  z lego związku Zygcio, ż w a w y  i ła­
d n y  ch lopczyna,  o niebieskiem oku  i złotych 
w łoskach, w y k ap a n y  obraz  matki.  T y lk o  
wspomnienie na Z y g c ia , wytrąciło rozpacza ją­
cemu o jcu  b ro ń  z samobójczej dłoni. Kochał 
go całą resztą sił znękanej duszy, a jednak  w tej 
miłości znalazł ogniwo, ściśle go łączące z św ia­
tem, n o w y  przedmiot obaw y i nadziei,  a nie 
znalazł wypełnienia uczuć swego se rc a ,  nie 
znalazł p o k o ju ,  szczęścia. Zygcio trzechletni 
s ie ro tk a ,  by ł zupełnie w ychow aniu  ojca zosta- 
wiouy. N auczył się konno jeźdz ić ,  b ronią  ro­
b i ć ,  nabrał samodzielnego d u ch a ,  umiał śmierci 
zajrzeć w oczy, —  krótko m ów iąc ,  wykształcił 
go  ojciec jak na żo łn ierza ,  rycerza  przystało. 
Ale tego b łogiego, świętego uczucia miłości bli­
źn iego , szlachetności,  religijności, tego nie n a ­
by ł w męzkiej szkole, chyba może z mlekiem 
wyssał je z matki ło n a ,  a może też jej pamięć 
jak stróż an io ł ,  przedwoduic.zyła mu w dzie­
cięctwie. B o  często chociaż w czcrn małein 
u ch y b i ł ,  pokazyw ała  m u się we śnie łzami za­
lana,  a taka p rze s tro g a , na d ługo i b a rd z o  d łu ­
go skutkowała. Kończąc lat dwadzieścia, b y ł  
Zygm unt d o ro d n y m ,  powszechnie lubionym  
młodzieńcem. W c z e ś n ie  sieroctwo nadało jego 
oczom jakiś smętny, rze w n y  w y ra z ,  co p rzy  
o tw arłem  postępowaniu mimowolnie nur w szy­
stkich jednało. Ten  zarys smętuości nie ty lko  
b y ł  w oku  Z ygm unta , bo  i  w istocie w rodzoną 
młodości w esołość,  jakiś lekki smutek cienił. 
O d luduie  w ychow any  w domu o j c a , który  po, 
stracie żony, jedynej ulgi w samotności szukał,

polubił namiętnie tow arzystw o; a jednak rad  
b y ł ,  gdy w cieniu lip odwiecznych mógł chwilę 
sam na sam podum ać ,  pobaw ić się uczuciami 
swego serca, swoją myśl przemyślić! P o zb a ­
w iony  tak wcześnie pieczołowitości i tk l iw ych  
uczuć matczynego s e rc a , tein wcześniej uczuł 
miłość. W  jego sąsiedztwie mieszkała M a­
r y n ia ,  dziewczyna ładna jak młody aniołek. 
Ich rodzice żyli z sobą oddaw na w przyjaźni, 
często się zatem w idyw ały  dzieci. Zygm unt 
n ie  pamiętał kiedy pokochał M aryę. W  jego 
najdalsze'j przeszłości malowała mu ją w y o b ra ­
źn ia ,  jak kochaną drogą sios trzyczkę,  ulubio­
ną tow arzyszkę zabaw, jedyną  powierniczkę 
wszystkich natchnień serca. K iedy  to rodzinuc 
p rzywiązanie przeistoczyło się w miłość w bu-  
rzliwem młodzieńca łonie ? — on tego nie po ­
m nie; jem u się zd a je :  że nie by ło  czasu k iedy 
M a ry i  nie kochał.

Nie ma piękniejszej p o ry  nad nasze chłodne 
w ieczory  po skwarze dnia pięknego łata; p rz y ­
roda oddycha jakąś lubą orzeźwiającą ś u i e io -  
ścią. Tysiące ziół i kwiatów napełniają wonią 
powietrze. Zdała dołatnje jakiś szmer n ib y  
b rzęk  w  górze. T o  ro je  skrzydlatych muszek, 
cieszą się i weselą z pogody ,  a ich szmer zle­
w a  s ię  h a r m o n i j n i e  z  g ło se m  d a l s z y m  ro ln ików
i a mrukiem strum yka i z lekkim wietrzyka p o ­
wiew em . Słońce już zstąpiło do modrej ką ­
pieli; różowe ty lko i złociste obłoczki migocą 
jeszcze resztą jaskrawego1 blasku. N a  całym 
błękitnych niebios obszarze ,  króluje księżyc 
swem uroczem światłem, nęci myśl i oko do 
tych  tajemniczych światów, co iskr milionem 
tło n ieba  promienią. T o  znow u złoci zwiercia­
dlane wód p rzezrocza ,  lub rzucając św iatła  
półcienie, zmienia znane przedm ioty  w fanta­
styczne widziadła dziwacznego kolorytu,,  dzi­
waczniejszych zarysów.

N a  początku jednego  z  takich wieczorów, 
przechadzał sic po  nad  brzegiem wielkopolskiej 
W is ły  Zygm unt z sw oją  M aryją .  Mówili coś 
do siebie, a w idać coś bardzo  w ażnego, b o  
ani śpiew słowików nadwiślańskiej kępy, ani 
tez nadpływające statki,  nie zw róciły  na siebie 
ich uwagi. W ie d ł i  oni zw ykłą  kochanków  
rozmow ę. O powiadali  swoją miłość, tworzyli 
widoki przyszłego i to  blizkiego szczęścia, bo  
ich związkowi nic już na przeszkodzie nie stało. 
Szczęśliwi n ie  doznali  jeszcze nigdy zaw odu  
swoich życzeń. O n i z całą niewinnego sercai 
ufnością w ierzą w  j u t r o , nie trapią się obaw ą 
w ypadków , co kw iat ich nadziei mrozem mogą 
2 w arzyć? Statki p rzep ływ ały  wśród k rzyków  
ro lm anów  i głośnej flisaków wrzaw y. O sta tn ia
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dopiero gdy nadpłynęła nawa, ozdobuiejsza 
i wygodniej urządzona, zamilkł hałas, a po fa­
lach W isły ,  ponura rozlała się cisza. Na statku 
przegrała arfa, a po krótkiej przegrywce dały 
się słyszeć następne słowa, czystym i miłym 
śpiewane głosem:

XDalej bracia w wartkim biegu 
Prujcie Wisty prąd,

Choć maj drzew nęci do brzegu,
P o m ija jc ie  ląd!

Póki nam sprzyja pogoda,
]\'im  ryknie grom burz,

Jak się fa lą  zmarszczy woda,
Jiie popłyniem juz.

I w samej rzeczy pokazała się na lazurowym 
błękicie czarna chmurka, której pierwej nie 
spostrzegano, i zaćmiła niebios pogodę t a k , jak 
lekki smutek, co zwiał wesołość z lica Maryi 
j ocienił jej czoło wyrazem posępności. Dalej 
nie slrszauo słów tylko brzęk strun. Az po 
chwili dal się znowu głos słyszeć, ale jakiś inny, 
bo  uderzył w duszę różnodźwięcznych tonów 
akordem, a przenikliwą nutą złowrogie wzbu­
dził przeczucie:

Kochankowie, szczęścia chwili 
Używajcie póki. czas,

Szczęście nie zawsze się mili,
Wieciez co dziś spotka was?

Ot widzicie, chmurka mala 
A  je j  pierś pioruny zionie,

Woda gładka a tu skała,
I  wiry skryte w je j  łonie;

Mozę ju tro  smutny kir
Zćmi wam szczęścia gwiazdę w noc,'
Rozdzieli was obcy zbir,
Lub nikczemnej zdrady moc:

Zygmunt spojrzał na zbladłe lice kochanki. 
Chciał spieszyć zbadać len głos tajemniczy, to 
znowu udawał obojętność, chcąc wybić myśl 
smutną z umysłu Maryi.

( Dokończenie nastąpi.)

K r ó l o w a  P o m a r e ,  która od czasów od­
wołania admirała Dupetit-Thouars znowu nieco 
wolniej oddycha, nadała sobie z własuej wyso­
kiej władzy tytuł: „ D z i e w i c a  O t a h a j c k a a  
i ogłosiła, iż odtąd tylko 25  lat mieć będzie. 
Nikomu nie wolno dochodzić, kiedy się uro­
dziła. Co się poinienionego tytułu tycze, są­
dzi, iż ani Francuzi ani Anglicy z oią oto wojny 
toczyć nie będą.

Zwiastun wstrzemięźliwości,
od którego teraz Nr. 7. z druku wyszedł, za 
15 sgr. (za rok) przez wszystkie Urzędy poczto­
we otrzymać można.

OBWIESZCZANIE.
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów 

Swych następnie wymienione osoby: jako to:

1 )  W ojciech  Dziegiecki, szewczyk, który 
przed laty około 14, pobyt swój Miłosław o- 
puścil i na wędrówkę poszedł, następnie go w 
roku 1831. w W arszawie widziano, od czasu 
tego zaś zniknął;

2) Jan  Bogumił — także Bogusław zwany — 
Tondasch lub Dondasch, kowalczyk, k tóry  od 
lat przeszło 43. pobyt swój Ostrowo opuścił, 
następnie w r. 1810. z Lwowa w Galicyi wia­
domość o sobie dał, później zaś zaginął;

3) Jan  Kiciński, który się przed laty 18. jako 
garnczarczyk z Nowego Miasta nad 'Wartą, gdzie 
w  robocie zostawał, do Poznania udał, tam 
przez lat (i. pracował, następnie się do W arsza ­
w y  udać miał a od czasu tego zaginął;

4) W incenty  Sikorski Kontroller poborowy, 
k tóry  w roku  1814. z Kościana do Miłosławia 
przesiedlonym został, w tym samym lub w na­
stępującym roku zaś miejsce to opuścił i do 
W arszaw y  się udać miał, od czasu tego jedna­
kowoż zniknął;

5) Franciszek Jan  Schorski, kowalczyk z Ba­
b y  pod Odolanowem, który po Bożem naro­
dzeniu r. 1832. z Odolanowa do W rocław ia  
poszedł, i od czasu tego nic o sobie słyszeć 
niedał;

6) Marcin R óder,  który w  r. 1812. lub 1813, 
z  olędrów Babińskich się do Rossyi udał i od 
czasu tego zaginął;

7) Urszula z Schelkopfów zamężna Kunkel, 
która w  r. 1814. pobyt swój Buchwald powiatu 
Szreńskiego opuściła i do Rossyi się udała, od 
czasu tego zaś zniknęła;

8) Franciszek Kordyliński lub Kordella, k o ­
wal, k tóry  przed laty przeszło 30. pobyt swój 
W yganów  pod Kobylinem opuścił i od czasu 
tego zaginął;

9) Sylwester i Julian bracia Placheccy, z któ­
rych  pierwszy przed laty około 28. pobyt swój 
Sulmierzyce, celem odwiedzenia krewnego, za­
konnika Grządkiewicza Z Skępy w  Królestwie 
Polskiem, opuścił, ostatnie zaś przed laty 15. 
z Sulmierzyc jako młynarczyk na wędrówkę 
poszedł, i od czasu tego zniknęli;

10) Józef Ziemniewicz, który od lat przeszło 
15. pobyt swój Goliny powiatu Pleszpwskiego 
o p u ś c i ł ,  i celem odwiedzenia matki swojej do Za­
lesi a się udał, od czasu tego zaś zaginął;

11) Zotia z Gorczyczewskich Kobylińska, 
która w roku około 1817. pobyt swój Poznań 
opuściła i od czasu tego zniknęła;

12) Jan Bogumił Łachmanu, młynarczyk, 
k tóry przed laty 10. z pobytu swegp Jutroszy- 
na na wędrówkę, a mianowicie najprzód do 
Cahla nad Salą poszedł i od czasu tego zaginął;

13) Benedykt W i n n o  wicz, k tóry miasto K ro­
bią przed laty około 16. opuścił i ód czasu tego 
zniknął;

14) Kamjnerdyner Nowacki, W ik to rya  zW in- 
nowiczow małżonka tegoż, i niezamężna Mary- 
anna VVinnowicz, którzy się aż do Sgp Jana r- 
1830. w Gorzyczkach, powiatu Kościańskiego, 
bawili, następnie do Poznania przesiedlili, a 
polem zniknęli;

15) Joąuua JuliannaBornemann, córka zmar­
łego piekarza Zacharyasza Bornemann z Skwie-
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rzyny, która się w  r. 1812. lub 1813. celem od­
wiedzenia krewnych do W arszaw y udała, ztam- 
tąd jeszcze raz w r. 1821. powrócić miała, kró­
tko potem zaś powtórnie się oddaliła i od czasu 
tego zniknęła;

16) W aw rzyn  Flieger, młynarz z Mauche, 
który się z Altkloster, gdzie w młynie praco­
wał , przed laty przeszło 24. oddalił i potem 
zaginął;

17) Franciszek Judek gospodarz z Grzebie- 
niska powiatu Szamotulskiego, który w r. 1830. 
lub 1831., niniejszy pobyt swój opuścił i do 
Polski się udał,  od czasu tego zaś zniknął;

18) Paweł Szczepański m ularz , który w roku 
1S30. z pobytu  swego Stanisławowa powiatu 
Wrzesińskiego tajemnie do Polski zbiegł i od 
czasu tego zaginął;

19) Jan  Bogumił Berger z Skwierzyny, który 
się przed laty 30 jako krawczyk do kraju cu ­
dzego udał, potem jeszcze raz z Górnej Austryi 
i dwa razy z Wiednia wiadomość o sobie dał, 
potem zaś od lat 26. nic o sobie słyszeć n iedał;

20 )  Karól Augustyn Blaeschke kowalczyk 
z Poznania, który przed laty około 20. na wę­
drówkę poszedł, kilka lat później jeszcze raz 
z W ęgier wiadomość o sobie dał, od czasu t e ­
go zaś zaginął;

21) Karolina z W unschów  Rolling Buchhal- 
trowa z Kacota, która się ztamtąd dii 24. G ru­
dnia 1828. w chwilowem cierpieniu na umysłach 
oddaliła, i od czasu tego zniknęła;

22) W a w rz y n  Namyśl wyrobnik z Grabowa, 
k tó ry  przed laty przeszło 20. do Polski w ędro­
wał i od czasu tego zaginął;
jako też sukcessorowie nieznajomi, ktorzvby 
przez nieprzytomnych powyższych pozostawie­
ni być mogli, wzywają się niniejszem, aby się 
najpóźniej w t e r m i n i e  d n i a  22.  M a r c a  roku 
1845. zrana o godzinie lOlej przed Ur. W o y d e  
Referendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego w  
miejscu publicznych posiedzeń sądowych w y ­
znaczonym, osobiście lub piśmiennie zgłosili, o 
życiu i pobycie swym wiadomość dali,  a nastę­
pnie dalszego oczekiwali rozrządzenia, w razie 
bowiem przeciwnym zapozwani zniknieni za 
zmarłych uznani i sukcessorowie nieznajomi

tychże z pretensyami spadkowemi swemi wyłą­
czeni zostaną.

Poznań, dnia 20. Maja r. 1844.
K r ó l .  Sąd N a d z i c m i a ń s k i : Igo W ydziału .
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M oje ty ton ie  T u r e c k ie  są od dnia 
dzisiejszego na składzie w h a n d l u  t a b a k i  A. 
M o r a l i ń s k i e g o ,  przy ulicy Nowej Nr 14., 
które w zwyczajnych cenach polecam Szano­
wnej Publiczności, a mój s k ł a d  t o w a r ó w  
T u r e c k i c h  jest jak dawniej w B a z a r z e .

P a w e ł  G e o r g i e w i t z  z Konstantynopolu.

Zwierzo - zwycięzca S e n t ^ n a c  z Paryża ma 
zaszczyt niniejszem tutejszą szanowną Publicz­
ność o swojej wielkiej menaźeryi uniżenie u- 
wiadomić. Sztuki przedstawiające mają w nie­
dzielę d n i a  28.  L i p c a  swój początek. Bliższe 
okoliczności opowiedzą afisze.

.V a / . i v j  k o ś c I o l U H .

W  niedzielę dnia 28. Lipca 1844. r. 
będą iuieli kazanie

W  cią^u 
do 2

tygodnia od d. 19. 
5. Lipca r. h.

i~r urodź, się umarto
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